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Poloneza czas zacząć... 
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JANUSZ MINKIÉWICZ 


ZACZYNAJMY!. 


A więc nie traćmy ani chwilki, 

Na satyryków znowuż haussa: 

Znów zmartwychwstają dawne „Szpilki“, 
W których ogromniał nos Witosa... 

Jak w „Cyrulika” dawne lata 

Śmiejmy się, że mu brak krawata... 
Cieszmy się rymem dawnym: Kiernik 

I że znów w rządzie stary... sternik! 


~ Już mistrz Zaruba się uśmiecha, 
Bo wyrysować chce Wycecha, 
Wie, że nie zrobi o to grandy 
Sam Matuszewski z propa...gandy... 
Z tym, że ukłuje go Minkiewicz 
Pogodzi się Rad-nie-Rad-kiewicz... 


Nie ma już mowy, ministrowie, 
Byście się dzisiaj obrażali, 


Pan P. (podpisujący się przez / 


duże P.) z „Dziennika Polskie- 
go' (Kraków) zaatakował w no- 
tatce p. t. „Kocioł garnkowi" 
pana p. (podpisującego się przez 
małe p.) ze „Szpilek”. Nie zaj- 
mowalibyśmy się tym, gdyby w, 
sprawie tej zainteresowani byli 
jedynie „dwaj panowie P.*. 
Sprawa ma t. zw. „głębszy sens 
i znaczenie”. Idzie tu o „Szpil- 
ki”, o satyrę polską w ogóle. 


Pan P. pisze o panu p., jakby 
nim był Leon Pasternak, A więc 
będę pisać o panu P., jakby to 
był sam książę — redaktor Me- 
tropolii Poezji Polskiej z Pała- 
cu Prasy — Jerzy Putrament. 


Tu na początku przyznam w 
całej rozciągłości, że wzmian- 
kowany przezeń alfabet Grusa 
nie powinien był się ukazać na 
naszych łamach. 


Ale Jerzy Putrament oburza 
się na coś innego, na to, że Pa- 
sternak śmiał prosić o prawo 
karykaturowania własnego rzą- 
du. „Jak to zamiast Hitlera — 
premiera" — pisze Putrament— 
poeta składnie do rymu. 


I z miejsca z filuternym mrug-» 
nięciem marsowych oczu wspo- 
mina 0o' pewnych  niśmiłych 
szczegółach lubelskich z przed 
ośmiu miesięcy, czyli przetłu- 
maczywszy to na prozę o za- 
mknięciu lubelskiego „Stańczy- 
ka” i o konsekwencjach krymi- 
nalnych, poetyckich współpra- 
cowników. Bardzo przyjemny 
rodzaj polemiki. W ten sposób 
polemizowaliśmy przed wojną z 
niejakim p.  Gluzińskim z 
„ABC”, Polemika zakończyła się 
zesłaniem Pasternaka do Berezy 


Oburzenie Putramenta na pò- 
mysł Pasternaka jest słuszne! 
Któż kiedyś widział takie rze- 
czy w demokratycznym pań- 
stwie. Karykatury własnego rzą- 
du? Przecież to zwyczaje wy- 
myślone przez faszyzm! 


W Ameryce ukazywały się- 
przez cały czas wieloletniej pre- 
zydentury Roosevelta karykatu- 
ry tego bohatera narodowego. 
I cóż? Zeszedł ze świata w peł- 
ni chwały, opłakiwany przez 
miliony wolnych Amerykanów. 


A w Niemczech swastyki? 
W epoce Hitlera ukazywały się 
jedynie portrety bohaterskie tej 
karykatury narodowej. | cóż? 
Teraz dopiero po jego niesław- 


Naszą dewizę znacie bowiem: 
„Prawdziwa cnota..." i tak dalej! 


i Odkąd przyleciał na Okęcie, 
Nie będzie więcej na nas krzyw już, 


Choć go spytamy, co w prezencie 
święty Mikołaj(czyk) nam przywiózł? 


Więc zaczynajmy! W imię Boże, 

A sam Rzymowski nam pomoże, 
Który nie mniej niż nasz Lec Staszek, 
Ma na sumieniu ciętych fraszek.. 
Na pewno poprą ten nasz szańczyk 
Profesor Grabski i ob. Stańczyk 

I dalszych polityków stu, co 
Niedługo z Anglii tu powrócą, 

Lecz jeszcze wyżej dajmy susa 

I oczekujmy takiej chwilki, 

Kiedy Brytania, Chiny, USA, 

Tak jak nasz rząd uznają „Szpilki ''!... 


+ + * 


nym końcu wyrysowują oni do 
syta tę fizjognomię, na postrach 
i pogardę przyszłym swoim po- 
koleniom. 

Tradycją demokracji europej- 


skiej a więc i polskiej jest uka- 


zywanie również* własnych sze- 
regów w naświetleniu satyry. Od 
tej tradycji sami nie odstąpimy. 
To zwiększa nasze prawo mo- 
ralne do smagania naszych prze- 
ciwników, to daje nam większą 
siłę w druzgotaniu naszych wro- 
gów. 

„Niezbyt zasobne słownictwo 
„Szpilek' — jak pisze Putra- 
ment wzbogaciło się po jego ar- 
tykule o „chamstwo*”, „kabo- 
tyn” i, t. p. 

P. S. Podpływa do mnie fala 
niepewności. Tych rzeczy chyba 
nie napisał poeta Jerzy Putra- 
ment. tylko jakiś Ponurak, pod- 
pisujący się przez duże P. 


My tu się tak głowimy nad od- 
nowieniem satyry naszych cza- 


sów, co krok się potykamy, ro- 
bimy prawdziwe i urojone nie- 
takty i chyba je w dalszym cią- 
gu na drodze ku mglistej dosko- 
nałości robić będziemy, a tu... na 
stronicy Dodatku Literackiego 
poznańskiego 
polskiego“ poniżej recenzji o 
wieczorze T. Fangrata, obok 
tłumaczenia z węgierskiego pió- 
ra T. Fangrata i wiersza piórá 
T. Fangrata, wzmianka o zało- 
żeniu grupy satyryków poznań- 
skich p. t. „Kukułka* z udzia- 
łem oczywiście T. Fangrata, 
produkującej się w cukierni wy- 
jątkowo „A' Fangrata. Wszyst- 
ko to przeczytane w poznańskim 
Biurze Kontroli Prasy przez 
urzędnika tego biura T. Fangra- 
ta. : 

Wzmianka ta informuje, że 
grypa satyryków będzie upra- 
wiała satyrę nową, (inną niż 
my) satyrę pojednawczą. 
Teraz dopiero zrozumiałem 
przedwojenne zarzuty endeków 


„Głosu Wielko- - 


przeciwko naszej satyrze. Pisa- 
li zawsze o potrzebie zdrowego 
humoru pełnego narodowej 
krzepy, w przeciwieństwie do 
jadem judejskim przeżartej sa- 
tyry „Cyrulika” i „Szpilek”. 

A teraz nareszcie w Poznaniu 
wynaleziono satyrę pojednaw- 


'czą. Ciekaw jestem tego niezna- 
nego dotąd gatunku satyry, al- 


bowiem jak dotychczas znam w 
historii literatury jedną taką sa- 
tyrę pióra mistrza Heinego p. t. 
„Disputation“, kończącą się w 
ten sposób: 
„Welcher recht hat, weiss ich 
nicht — 
Doch es will mich schier 
bediinken, . 
Dass der Rabbi und der 
5 Mónch, 
Dass sie alle beide stinken”. 
Co w moim skromnym prze- 
kładzie brzmi: 
„Nie wiem kto ma rację 
z nich — 
Lecz ja na to pogląd mam ten 
Że ten rabbi i ten mnich 
Śmierdzą obaj, ten i tamten”. 
To jest satyra pojednawcza. 


ST. J. LEC. 


Już wkrótce ukaże się jako pierwszy tom „BIBLIOTEKI SZPILEK“ 


i P . a ý . O 
„Pozegnanie z Hitlerem 
w opracowaniu Eryka Lipińskiego i Jana S$zeląga 
Tom zawierać będzie utwory: 
FOKSZAŃSKIEGO, GINCZANKI, HEMARA, HOLLENDRA, KAR- - 


PIŃSKIEGO, LECA, MINKIEWICZA, NOWICKIEGO, PASTER- 
NAKA, TUWIMA, WEINTRAUBA I INN. 


rys. W. Leonhard 


rys. Karol Baraniecki 


Klepsydry 


W. L. BRUDZIŃSKI 


GRECKA HISTORIA 


(reakcja grecka zaprzecza wiadomościom, stwierdzającym 
przygotowanie przez nią napadu na Albanię — z prasy) 


Kto nie zna metod reakcji, 
Może ją zobaczyć w akcji. 
W Grecji teraz właśnie hula, 
Wojen chce i wjazdu króla. 
Na czele stoją ci sami, 
Co mieli sztamę z Niemcami. 
Im pieniążki, im posadki, 
Tyją brzuszki, tyją zadki. 
Opozycji oczywista: 
Karcer, proskrypcyjna lista. 
Tylko krucha jest ta władza, 
Naród bowiem się nie zgadza, 
Więc znaleźli rozwiązanie: 
Atakować chcą Albanię. 
Z tym się łączą ich marzenia: 
Wraca król, stan oblężenia. 
A z nich każdy wtedy gotów 
Wyrżnąć wszystkich patriotów. 
Lecz z projektu wyszło guano, 

i Bo ich wnet -zdemaskowano. „ 
Oni łżą, jak najspokojniej: 
Nie myśleli nic o wojnie. 
Na dokładne mówią dane, 
że to z palca jest wyssane. 
Kto nie zna metod reakcji, 
Może ją zobaczyć w akcji. 

* Grecka, swojska czy daleka — 
Broi i udaje greka. 


rys. Karol Baraniecki 


Szkocku kratku 


STANISŁAW SOJECKI 


Z „PANA TADEUSZA” 


Nakeniec z trzaskiem, sali drzwi nawściąż otwarto. 
Wszedł Osóbka-Morawski i z głową zadartą 

Uśmiecha się, każdcgo uścisnąć gotowy, 

Albowiem traci wreszcie przymiot... „tymczasowy“, 
Przywiła się, lecz miejsca za stołem nie bicrze, 

Jako, że w gospodarza jest tu charakterze. 

Pan Prezydent natomiast wziął miejsce zaszczytne, 
Przybrane w czerwień z bielą krzesło aksamitne 

I w całym towarzystwie prym jak widać dzierży 

(Z zasług mu i urzędu ten zaszczyt należy). 
Wicepremier Gomułka pod rękę wprowadził 
Mikołajczyka, zaczym przy stole posadził, 

Mówiąc: Wicepremierze, mój miły sąsiedzie, 
Przyjeżdżasz bardzo późno, prawie po obiedzie — 
Lecz nikt Mikołajczyka nie słyszał repliki, 

Bowiem na salę weszli Rzymowscy, $tańczyki, 

Grabscy, Żuławscy, Mince, Kierniki, Witosy — 

Po czym kolejno wszyscy zabierali głosy. 

Pan Premier patrzył w niebo, szukając natchnienia — 
A gdy się goście kręcić poczęli w siedzeniach, 

Mistrz zaczął gromko. Razem z głosowych strun wiela 
Buchnął dźwięk, jakby cała wojskowa kapcla 
Ozwała się z dzwonkami, trąbkami, z bębenki — 
Mówca grzmi swój hymn pojednania! — Skoczne dźwięki 
Radością oddychają, radością słuch poją, 

Woźni chcą tańczyć, prawie w miejscu nie dostoją... 
Ledwie słuchacze mieli czas wyjść z zadziwienia, 
Znowu melodie inne — nowe przemówienia: 

Wiwat wojsko, wiwat lud, wiwat wszystkie stany! 
Dziesiątkiem głosów zdrowia brzmiały na przemiany. 


= 


Poloneza czas zacząć. Pan Prezydent rusza. 

I, z lekka dotykając ronda kapelusza 

I, wąsa przygładziwszy, sunie pierwszy „Rządem*,: . 
Wszyscy za nim — jedności ciepłym pchani prądem. 

I grzmią zewsząd okrzyki: Patrzcie — starzy, młodzi — 
Pierwszy to Polak, co tak poloneza wodzi! 

I szły pary po parach, zgodnie i wesoło 

I coraz bardziej bratnie ścieśniało się koło. 


W końcu — bez pary — solo — ale o to mniejsza — 
$unie krokiem wojskowym pan, Wojski — Borejsza, 
Mrucząc: I ja tam byłem, miód i wino piłem, 
A com widział i słyszał, w prasie umieściłem! 


„Rząd”” londyński więzi w Szkocji swoich przeciwników 
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Przegląd 
aktualności 


se 


INNE CZASY 


Codziennie godz. 19.15 


SYRENA 


ELLI) 


=i 


(JEMEN 


ANTONI _MARIANOWICZ 


| METODY REKLAMY 


Niezmierzona jest potęga re- 
klamy. Dziś, po sześciu blisko 
latach wojny i wszystkich nie- 
szczęść z nią związanych, pa- 
miętam z całą wyrazistością 
każde słowo ogłoszeń kinowych, 
które kiedyś po tylekroć prze- 
klinałem. Mimo, iż ostentacyj- 
nie odwracałem wówczas gło- 
wę, lub rozmawiałem z sąsia- 
dem na tematy obojętne, fabry- 
kanci past do zębów i szelek, ta- 


picerzy i właściciele zakładów 


pogrzebowych wbili mi po wsze 
czasy do pamięci swoje hasła i 
slogany. Czy pragniecie próbki? 
Chętnie służę: „Nożyki, Polo 
idealnie golą. Pamiętajcie: Po-. 
lo, pamiętajcie: golą*. Albo: 
„Bez słońca i deszczu świat ro- 
ślin zamiera. Tak jak dla świa- 
ta roślin niezbędne są słońce i 
deszcz, tak dla zbolałych 4 cier- 
piących ludzi kojące proszki 
„Kowalskina”. Albo iana rekla- 
ma, dla zwolenników silnych 
wrażeń: Ojciec iny, maj- 
strując przy korkach, pada ra- 

żony prądem. Dom plonie. Straż 
- ogniowa przy akcji. Wszystko 
po to, aby pod koniec tej tragć- 
dii jakiś nienati1elnie wysoki 
tenorek stwierdził z wyraźną 
satysfakcją: „Korek to kieszeni 
złodziej, US automat to dobro- 
dziej”. Przykłady tego rodzaju 
mógłbym mnożyć w nieskończo- 
ność, . 


Przyznaję więc, że potęga re- 
klamy jest wielka. Tak wielka, 
że o powodzeniu wyrobów decy- 
duje nieraz nie rzeczywista war- 
tość, lecz sposób ich reklamo- 
wania. Zgadzam się z najróż- 
niejszymi metodami reklamy: z 
neonami, ogłoszeniami w prasie 
i w kinie, z dodawaniem grati- 
sowych kalendarzyków i pude- 
łeczek, urządzaniem salonów 
pokazowych i t. p. Zgadzam się 
nawet z takimi metodami rekla- 
my, które wywołują nasze nie- 
zadowolenie i przekleństwo. Nie 
zgodzę się natomiast nigdy z 
metodami podłymi i nikczemny* 
mi, które ściągają na ludzi, tro- 
ski i nieszczęścia, które ba! pa- 
kują porządnych i solidnych o- 
sobników do kryminału, rujnu- 
jąc im życie, które — nie cofnę 
się przed tym wyrażeniem — 
działają wywrótowo i wręcz 
szkodliwie dla państwa. Każdy 


pojmie moje uniesienie, przeczy- 


tawszy, co przydarzyło się nie- 


dawno jednemu z moich przyja- 
ciół. Jest to człowiek cichy, 
spokojny i nie mający wrogów. 
Z zawodu ichtiolog. Otóż nie- 


dawno listonosz przynosi mu 
list następującej treści: „Oby- 
watelu! Masz tylko tydzień ży- 
cia przed sobą”. I więcej nic, 
absolutnie nic. Format papieru 
zwykły i niepozorny, gatunek 


Cenzurki dla ,„„R>qdu** w Londynie) 


rys. Mieczysław Piotrowski 


JAN CZARNY 


LIST OTWARTY 


Alarmuję W. Pana, bo mi się wydaje, 
Że wracają poniekąd dawne złe zwyczaje: 
Wciąż zbiórki na Kolonie, Ligę Morską, H.P., 
Trzymam, idąc ulicą na portfelu łapę... 
Cały chodzę w papierkach, jakbym był latawcem, 
Dwa na piersiach, na plecach i dwa na nogawce, 
Kiedy nie mam już drobnych, wsiadam do tramwaju, 
Ale tu mi znienacka znaczek przypinają.... 
Wyskakują zza węgła, w pierś wbijają szpilkę, 
Dasz pięć złotych i z ulgą odetchniesz na chwilkę... 
A po chwili zza rogu, zakamarka, dziury, 
Ktoś wyskoczy i znaczek, przypnie ci do skóry... 
Nie dość, że ta łapanka, to czysta jest granda, 
Patrzą jeszcze na ręce, ile złotych pan da! 
Chętnie oddam majątek swój dla demokracji, 
Ale nie na ulicy, Pan mi przyzna rację... 
Do Pana śpiewam tę pieśń, Panie Redaktorze, 
Pan ma plecy, stosunki, Pan chyba pomoże! 

* Zacytuję wypadek, miała go sąsiadka: 
Żgnęli szpliką, umarła (Szkoda, nie ma świadka) 
Ponieważ nie reflektuję na koniec, tak marny, 
Proszę o interwencję. Z szacunkiem — Jan Czarny. 
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- rys. Eryk Lipiński 


podły, pisany na maszynie. O- 
czywiście, *mój przyjaciel cał- 
kiem idiocieje i robi mnóstwo 
głupstw. Wiedziony  szlachet- 
nym porywem w brutalny i gru- 
biański sposób zrywa ze „swą 
ukochaną, aby złagodzić jej. 
przyszły cios. Sprzedaje swój 
ruchomy dobytek i z pieniędzy 
w ten sposób osiągniętych spła- 
ca przedwojenne długi. Zaczyna 
odżywiać się i wogóle żyć po- 
nad stan. Swoją kolekcje szkie- 
letów rybich zamienia na 15 
dkg. łososia. Po kiłku dniach 
otrzymuje znowu list. Tym ra- 
zem dowiaduje się, że ma już 
tylko 3 dni życia przed sobą. I 
robi nowe głupstwa. Sprzedaje 
za psie grosze meble poniemiec- 
kie, powierzone mu przez likwi- 
datora okręgowego. Przegrywa 
w „oczko pamiątkowy zegarek 
z dewizką po dziadku. Wreszcie 
zbliża się krytyczny dzień. Ra- 
no dowiaduje się, że nie dożyje 
już dnia następnego. Nasz ich- 
tiolog kombinuje, właśnie, z któ- 
rej strony i w jakiej postaci 4 
dosięgnie go nieubłagana śmierć, 
kiedy powtórnie zjawia się li- 
stonosz. Mój przyjaciel odczy- 
tuje wówczas ku niebywałemu 
swemu zdziwieniu list treści na- 
stępującej: „Obywatelu! Masz 
już tylko jedną minutę, jedną 
sekundę życia przed sobą, za- 
nim dowiesz się, że firma „Sa- 
turnin  Bęcwałkoński' poleca 
największy wybór lasek oraz 
parasoli. Prosimy odwiedzić nas 
Ceny niskie". Cóż robi wówczas 
mój przyjaciel? Mimo swego 
spokoju i opanowania biegnie 
pod wskazany adres i zapytuje 
otyłego faceta o minie szabrow- 
nika, rozpartego za ladą, czy to 
on jest ob. Bęcwałkońskim. Za- 


„ pytany chce się dowiedzieć, z 


kim ma przyjemność, co mój 
przyjaciel przyjmuje sardonicz- 
nym śmiechem. Następnie wy- 
biera sobie laskę, zapytując po- 
mysłowego kupca, czy laską tą 
można rozwalić komuś głowę. 
Obywatel Bęcwałkoński, zapew- 
nia go z ujmującym uśmiechem 
o solidności swych towarów. 
Wówczas przyjaciel mój wygla- 
sza pos adresem ob. Bęcwał- 
końskiego przemówienie nastę- 
pującej treści: „Obywatelu! Nie 
masz już tygodnia życia przed 
sobą, ani trzech dni, ani nawet 
dnia czy godziny. Nie masz już 
wogóle życia przed sobą”. Przy 
tych słowach mój ichtioloś wa!i 
dowcipnisia laską w łeb, Pomv- 
słowy kupiec przenosi się w try- 
bie przyspieszonym do wieczno- 
ści. { 
Sąd przysięgłych uniewinnia 
mego przyjaciela. Ale likwida- 


¿tor okręgowy, dysząc żądzą zli- 


kwidowania go, wytacza mu pro- 
ces © sprzeniewierzenie pań- 
stwowych mebli. Ichtiolog do- 
staje się do ciupy, co przyjmuje 
z zadowoleniem, gdyż jest czło- 
wiekiem zrujnowanym i nie ma 
literalnie do czego powrócić. 


No i teraz powiedzcie pań- 
stwo, czy godzi się tolerować 
podobne metody reklamy? 


KAZIMIERZ RUDZKI 


WYWIAD W REDAKCJI 


Nieśmiało uchylam drzwi z napi- 
sem: „Redakcja Szpilek* i znajduję 
się w wykwintnym gabinecie z nie- 
krępującym wejściem. W powietrzu 
czuje się ciężką atmosferę dymu pa- 
pierosowego i tego specyficznego za- 
pachu, jaki wytwarzają race dowci- 
pu i celnych żartów, To też dopiero 
po chwili spostrzegam, że w kuźni 
satyry i fraszki oprócz mnie jest je- 
szcze kilka osób. 

— (Chciałbym mówić z panem re- 
daktorem — zacząłem onieśmielony, 
ponieważ w pokoju zauważyłem ja- 
kąś delegację wojskową. 

Jedyny mężczyzna w cywilnym u- 
braniu (jak się później dowiedzia- 
łem był to sławny humorysta Zbig- 
niew Mitzner) zbliżył się do mnie. 

— Ob. kapitan Lec jest tu najstar 
szy — powiedział pouczającym szep- 
tem. — Zameldujcie się u niego. 

I wskazał palcem na kanapę, na 
której w rzeczy samej ujrzałem wiel 
kiego satyryka kapitana Stanisława Je 
nzego dwojga imion Leca, w swej 
ulubionej postawie zasadniczej. Na 
ogorzałej twarzy wysłużonego woja- 
ka pojawił się dobrotliwy uśmiech. 

-— Spocznijcie — rzekł. | 

Usiadłem. 

— W wojsku po komendzie „Spo- 
cznijcie'* odstawia się lewą nogę na 
odległość połowy stopy oraz rozluź- 
nia szereg członków — padły krót- 
kie, żołnierskie słowa. 

Poczerwieniałem nagle (jak poeta 
Janusz Minkiewicz) i zawstydzony 
opuściłem skromnie oczęta, ocienio- 
ne t. zw. firankami rzęs, które prze- 
zornie wziąłem z sobą. Ale kapitan 
Stanisław Jerzy spojrzał na mnie 
życzliwie i powiedział: 

— To nic. Ot, po prostu siła przy 
zwyczajenia. Ej, służba, nie drużba 
— użył trafnej cytaty i łza stoczyła 
się po wychudłym policzku żołnie- 
rza. 

Ujęty prostotą genialnego autora 
zdecydowałem się wyjawić cel moje- 
go przybycia. 

— Pragnę mówić z redaktorem 
„Szpilek*., Czy to pan,ępbywatelu 
kapitanie? 

— Tak — odparł zwięźle, mrużąc 
oczy, tające w sobie iskierki błysko- 
tliwego humoru. 

— Ale — dodał po chwili — wla- 
ściwy skład redakcji jest jeden 
trzech (znów użył ulubionego stylu 
wojskowego)... Ja, jako dowódca,— 
oficer do specjalnych żartów por. Pa 
sternak, of.-graf. czyli oficer - gra- 
fik por. Zaruba i Zbigniew Mitzner, 
przeniesiony w stan nieczynny, jako 
humorysta. 

Byłem zaskoczony prostotą orga- 
nizacji. 

— A więc „Szpilki* mają czterech 
redaktorów? 

Stanisław Jerzy (czułem mu się 
tak bliski w tej chwili) kiwnął po- 
takująco głową, 
`  — Początkowo miał być kwartet, 
ale ostatecznie jest nas tylko ezte- 
rech... 


W tym miejscu przeprosiłem wy- ' 


służonego satyryka, albowiem zmu- 
szony byłem wybuchnąć śmiechem, 
potwierdzając w ten sposób odbiór 
dawno niesłyszanego żartu. 

Po kilku minutach czasu miejsco- 
wego opanowałem kaskadę śmiechu 
i poprosiłem Stanisława Jerzego, z 
żeby zechciał miówić dalej... 

— (Oczywiście nie wytrzymałem i 
nawet w rozmowie z Wami musia- 


łem wymyśleć jakiś żart... Tak, żart 
i satyra to mój żywioł, zresztą wie 
pan o tym, czytał pan chyba moje 
rzeczy... 

—- Czytałem, ale nie wiem — po 
wiedziałem zażenowany. Ale niech 
Stanisław Jerzy wyjaśni mi zasady, 
na których opiera się praca w re- 
dakcji „Szpilek*.., 

— Na to pytanie odpowie panu 
kolega Pasternak, tym bardziej, że 
dzisiaj pełni służbę oficera służbo- 
wego humoru... Ja jestem obecnie 
bardzo zajęty... 

To powiedżiawszy, przystąpił na- 
tychmiast do nadawania „Szpilkom* 
charakteru inteligenckiego, w zwią- 
zku z czym na jego myślącym czole 
pojawił się wyraz zadumy i troski. 

Zwracam się do redaktora Paster- 
naka, który odsuwa z czoła natręt- 
ny kosmyk włosów, hen w niedości- 
głą dal — i zaczyna opowiadać. 

— Nasza organizacja pracy — to 
przede wszystkim walka o nową for- 
mę. Ostatnio, naprzykład,  zastoso- 
waliśmy rzecz dotychczas nieznaną 


w historii humoru — t. zw. dowcip 
, ukryty. i 
— Nie rozumiem — przerwałem. 
— Nie tylko pan — roześmiał się 


> 


zdolny satyryk.. Dowcip ukryty... 
No, więc czyta pan, i — nic... czyta 
pan drugi raz, też nic — ani śladu 
żartu... 

— Już wiem — wykrzyknąłem — 
dopiero za trzecim razem dowcip 
zjawia się... 

— Właśnie, że nie — zawołał roz- 
promieniony red. Pasternak — wła- 
śnie, że nie... Ponieważ trzeci raz 


nikt nie czyta, więc dowcip pozosta- 
je ukryty i pozostaje naszą redak- 
cyjną tajemnicą... 

— (Genialne — szepnąłem — w 
ten sposób można go powtarzać w 
kilku numerach, 

— No, oczywiście — i to nawet w 
kolejnych. 

Byłem oszołomiony. Słońce ślizga- 
ło się po idealnie gładkim uczesaniu 
redaktora, odbijało się od głowy wie 
cznie rozbawionego życiem artysty 
— Jerzego Zaruby i spotęgowanym 
blaskiem świeciło mi w oczy... Mimo 
to zdołałem zapytać o tajemnicę po- 
wodzenia pisma. 

— Ależ naturalnie, że mogę to pa- 
nu wyjaśnić—nie ma tajemnic mię- 
dzy kolegami, bo przecież i pan jest 
dziennikarzem, prawda? 

-— No, tak, tak, przecież i ja je- 
stem — i właściwie chciałem się kò- 
legi poradzić, gdzie mam umieścić 
ten wywiad? 

— Wal pan u nas — wykrzyknął 
obywatel satyryk Pasternak. My dru 
kujemy wszystko. Oto tajemnica na- 
szego powodzenia... Nikogo nie po- 
winno zabraknąć w dziele odbudowy 
rodzimego żartu i satyry! 

Tu głos mu się załamał, ukrył 
twarz w dłoniach i załkał.., Ten wiel 
ki człowiek przeżywał każdy dro- 
biazg niezwykle intensywnie... I nie 
tylko on... 

Wszyscy ci ludzie są tacy... Płakał 
bowiem i redaktor Lec nad korektą 
dowcipów, płakał i Zaruba, nie ba- 
cząc na to, że Ściekające na papier 
łzy zacierały podobieństwo rysunku, 


ik EEREN. ALL AGE C ERREA kT ZABRZA NOOO A ZZA POTAS ANA BA RAJA 
NA BIURO ODBUDOWY STOLICY 


Boże O ahudu; Stolice 
NA SPOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 


Éim Póki Batogan 


a i Zbigniew Mitzner wycierał pra- 
wą ręką eczy, pisząc lewą felieton... 

Płakałem i ja... Albowiem zrozu- 
miąłem dopiero teraz ogrom pracy 
i psychiczne napięcie tych ludzi, u 
których śmiech przeplata się ciągle 
ze łzami, w wiecznym kalejdoskopie 
przeżyć... 

— Ale niestety musimy kończyć 
naszą rozmowę — oświadczył redak- 
tor. — Wzywą mnie codzienna, sza- 
ra praca.. Proszę, niech pan pa- 
trzy... 

Właśnie w tej chwili Zaruba koń- 
czy żart rysunkiem, .Mitzner opatru- 
je go podpisem i kładzie — u mnie 
na biurku. Ja robię korektę i dow- 
cip leży gotowy. Kiedy zbierze się 
cała seria, położone przeze mnie żar- 
ty na kanapce red. Leca, są przez 
niego ostatecznie rozkładane na po- 
szczególne sektory, jak np. fraszki, 
limeryki itp., po czym numer jest 
całkowicie wykończony... 

Wstałem z krzesła, 

~- Ostatnie pytanie: A czy pa- 
nowie Hertz i Rojewski to również 
humoryści? 

— Ależ, oczywiście, sami wielo- 
krotnie zapewniali nas o tym. i 

— Więc skoro panów jest wk, 
dlaczego nie decydujecie się wpro- 
wadzić do „Szpilek* kącika humoru? 

W gabinecie zaległa cisza. Czterej 
redaktorzy przerwali prące (nieste- 
ty, był to czasowy odruch) i—wstali. 
Po czym spojrzeli na siebie; po czym 
chcieli spojrzeć na mnie, ale nie dali 
rady, mimo, że było ich czterech, a 
ja jeden. Ale ja w tym momencie 
siedziałem już w windzie. Nagle do 
zamkniętych już drzwi zastukali re- 
daktorzy Lec i Zaruba. Ponieważ 
jednak w  pięcioosobowej windzie 
trzy miejsca były już zajęte, musieli 
czekać na następny dźwig, e 

Z tego wywnioskowałem, że mój 
rewelacyjny projekt mógł być roz- 
patrywany tylko w szczupłym gronie 
redakcyjnym. 
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rys. Jerzy Zaruba 


Płyń, barko nasza, pogoda sprzyja... 


SZEPTAŁY 


Pierwsze dwa tygodnie po o- 
swobodzeniu Łodzi wyczekiwa- 
liśmy z trwogą, co będzie dalej 
W trzecim tygodniu przekonaliś- 
my się niezbicie, że nie możemy 
znaleźć sobie miejsca w nowej 
rzeczywistości.  Zrozumieliśmy, 
że nie wróci rok 39. Ponieważ 
nie mogliśmy głośno o tym mó- 
wić, staliśmy się szeptałami. 
Szeptały, jak wiadomo, są to 0- 
soby, które by nic innego nie ro- 
biły, jeno cały dzień szeptały. 

Szeptaliśmy ciągle, wszędzie i 
z każdym. Najprzyjemniej się 
szeptało przy prawdziwej kawie 

„Bambusie', „Kaktusie”, w 
„Ksantypie”, w „Cichej Lipie" 
podczas rewii mód w salonie 
„Kram dlą Dam”, dla niepozna- 
ki szeptaliśmy również w nowo- 
powstałym barze wody sodowej 
„Gaz dla mas”. Szeptało się o 
dawnych dobrych czasach, jak 
to się żyło i nic nie robiło, jak 
to się brało i nic nie dawało, 
o ubraniach z materiału „„Scotch- 
tex“, o selfixach, o frigiderach, o 
ptifurkach, o pani Bałwan-Bal- 
wańskiej i jej córkach, szepta- 
liśmy z hrabią Koko, z Dziunią, 
z Fufą, wreszcie ze wszystkimi 
innymi szeptałami. 

Ale rzeczywistość dusiła nas 
coraz bardziej. Z dnia na dzień 
było gorzej. Jak na złość ruszy- 
ły tramwaje, zapłonęło na uli- 
cach światło, wreszcie skończyła 
się wojna. Na dobitkę straciliśmy 
nadzieję na jakąkolwiek nową 
wojnę. Postanowiliśmy się usu- 
nąć w cień. Żyć dawnym życiem 
naprzekór wszelkim  nowator- 
stwom i niebezpiecznym refor- 
mom. W tym celu wynajęliśmy 
obszerny sześciopokojowy pod- 
ziemny bunkier, dokąd zwieźliś- 
my resztki naszej fortuny, gdyż 
nasza fodzina magnacka zuboża- 
ła znienacka. Pokoje urządziliś- 
my ze smakiem staroszlachec- 
kim. Na pasach słuckich naszego 
przodka zawiesiliśmy skrzyżo- 
wane karabele, jeden pokój 
pizeznaczony był na kolekcję 
broni: były tam gwery i ruszni- 
ce, w kącie stała zbroja, a w sło- 
ju z formaliną konserwowaliśmy 
autentyczny kawałek zada bach- 
mata naszego dziada. 

Ww każdym pokoju, nawet naj- 
intymniejszym wisiały portrety 
Raczkiewicza i wielki Rubens 
olejny. Dla pełnej iluzji daw- 
nych czasów, wobec tego, że nie 
mogliśmy znaleźć chętnych, któ- 
rzy by chcieli służyć u nas w 
charakterze kamerdynerów, po- 
stanowiliśmy, że każdy z nas, na- 
przemian, raz będzie panem, raz 
kamerdynerem. Ponieważ je- 
steśmy nierówni wzrostem libe- 
ri zamówiliśmy średnich roz- 
miarów tak, że dla jednego była 
zbyt krótka, dla drugiego znów 
zbyt długa. 

Nasz rozklad dnia był. nastę- 

ujący: o dwunastej w południe 


amerdyner, czyli jeden z nas 


wchodził do zaciemnionej zupeł- 


nie sypialni pana, t. zn. drugiego. 


z nas, podnosił fikcyjne sztory, 
za którymi było urządzone sztucz 
ne światło dzienne z widokiem 
na skrzyżowanie ulic, gdzie kie- 
rował dziarsko ruchem białej gu- 
mowej pałki namalowany jak 

, granatowy policjant. Po 
obudzeniu pan przyjmował ką- 
piel w . lawendowej 


wodzie 


„Yardleya'. Następnie, wspól- 
nie wznosząc raz po raz okrzy- 
ki antypaństwowe, zasiadaliśmy 
do śniadania. 

Przy śniadaniu  przeglądano 
pocztę i gazety poranne. Gazety 
te drukowaliśmy specjalnie w 
jednym egzemplarzu, zawierały 
one tylko takie wiadomości, na 
jakie z utęsknieniem czekaliśmy. 
Na pierwszej stronie tego dnia 
była radosna wiadomość agencji 
„Szlachtepol”* o fiascu rozmów 
moskiewskich, o powrocie Hitle- 
ra z wyspy Elby i o nowej woj- 
nie, była również obok fotogra- 
fia Sosnkowskiego na białym ko- 
niu ze Szczerbcem w dłoni u 
bram Kijowa i w kanadyjskich 
mokasynach. 

Po śniadaniu jeden z nas jeź- 
dził konno w specjalnym poko- 
ju na drewnianym koniu natu- 
ralnej wielkości, a drugi chował 
się w zaroślach sztucznie zrobio- 
nych, rycząc tam jak dzik. Po po 
lowaniu gotowaliśmy bigos my- 
śliwski i opowiadaliśmy gawędy. 
W pustej zbroi urządziliśmy za- 
konspirowany radioodbiornik, 
słuchaliśmy tylko jednej stacji, 
bo tam tylko można było słyszeć 
takie wiadomości, jakie były w 
naszej gazecie. Po audycji sprze- 
dawaliśmy na pniu zbiory z na- 
szych kluczy, po czym w pokoju 
ucharakteryzowanym na Monte 
Carlo przegrywaliśmy do siebie 
pieniądze uzyskane ze sprzeda- 
ży. Między podwieczorkiem i o- 
biadem o ósmej, do którego je- 
den z nas zmieniał kontusz na 
żupan z delią, konspirowaliśmy 
i pisaliśmy do siebie szyfrowane 
listy w języku ojczystym, zaczy- 
nając od słów: Mon cher cou- 


in... 

Po kilkunastu dniach usilnego 
łapania wiadomości z polskich 
audycji z Londynu, niczego nie 
mogliśmy się dowiedzieć, co by 
nas radowało. Zaniepokojeni, po 
stanowiliśmy wyjść z podziemi. 
Oko nam zbielało! © konsterna- 
cjo! Okazało się, że w Moskwie 
nie było fiasca, że Mikołajczyk, 
Stańczyk, ba nawet Grabski nie 
tylko wrócili do kraju, ale we- 
szli do rządu. Ogarnęła nas zgro- 
za, gdyśmy się dowiedzieli, że 
od wielu dni można słuchać ra- 
dia, nie tylko dusząc się w bun- 
krze, ale na wszystkich piętrach 
domów w całej Polsce. Na dobit- 
kę została zniesiona cenzura po- 
czty w związku z zakończeniem 
działań wojennych. 

Pocieszaliśmy się tylko jeszcze 
tym, że satyra jest w dalszym 
ciągu skrępowana. Kupiliśmy 
pośpiesznie nowy numer „Szpi- 
lek”, przetarliśmy oko, to nie- 
możliwe! Na ierwszej rza 
widniały k atury (tak, 
nowie, karykatury!) wszystkich 
członków rządu; a 


pod tym | 
pis: „Kochajmy się!" Tego było 


e isig Popełniliśmy samobój- 


sip S. Byliśmy ostatni w Polsce, 
którzy nie mogli wytrzymać w 
nowej rzeczywistości. Według 
ostatnich wiadomości otrzyma- 
nych w piekle przez agencję 
„Szlachtopol”, nasz staropolski 
bunkier został upaństwowiony. 
Mieści się w nim muzeum staro- 
żytności polskich. 
` Paweł Hertz 

- Jan Rojewski 


rys. Kazimierz Grus 


krytyk 


FRASZKI 


DEZYDERAT 
Skończyły się nareszcie 
Czasy wojny dzikie! 
Ludek błaga redakcję: 
— Piszcie erotyki! 
NATALIA JARCZEWSKA 


JAJKO I KURA 


Pytał się ksiądz młodzieńca co zdawał maturę, 

Co też Pan Bóg wpierw stworzył: czy jajko, czy kurę? 
Odrzekł młodzian, z namysłem gładząc sobie przedział: 
— Gdyby jajko wpierw było — któżby je wysiedział? 


NASZE STOŁÓWKI 


Nim wojna mu zburzyła domowy porządek 

Jan trzy razy jadł na dzień, a raz miał żołądek, 
Dziś gdy jada w stołówce (oto wojny skutki!) 

Je raz na dzień, a trzykroć biega do wygódki. 


NOWA MGŁAWICA 


Radował się astronom patrzący w teleskop, 

Że dostrzegł nagle nową mgławicę niebieską. 

Woła przeto na świadka swą służebną dziewkę: 

— Spójrz, powiada, uważnie w tę wielką soczewkę, è 
Nowe światy odkryłem, wieczną sławę zyskam, 

Bo nauka je nazwie od mego nazwiskf? 

A ona, gdzie pan kazał spojrzawszy, odparła: 

— Toć to muchy napstrzyły, bom szkła dziś nie starła! , 


TADEUSZ ŁOPALEWSKI 


UPRZEJMY 


Uprzejmy do przesady, ale przysiąc mogę, 
Że choć idzie na rękę, to podstawia nogę... 


JAN CZARNY 


EPIGRAMATY 


NA GAŃCZYNIĘ 


— Mężczyźni, to lajdaki! — Cóż te słowa znaczą? 
Tyleż kobiet, co mężczyzn, tam, gdzie się łajdaczą. 


NA DEWOTKĘ 
— Ach, jaki grzeszny widok! Słabnie ducha sila —. 
Przyćmij światło, bym chociaż wzrokiem nie grzeszyła... 


NA TŁUSTĄ 


Za tłusta-ś na ten upał, choć wyglądasz ładnie — 
Przyjdź, kiedy w termometrze rtęć w zimie opadnie. 


NA GRZESZNIKA 
- Wolisz pannę od klechy? Bez trudu uwierzę: 


Milej klepać dziewczęta, niż klepać pacierze. 
NA ROZCZAROWANEGO 


* Pojął dziewkę za żonę, bo dobrze kochała — 
Lecz, niestety, po ślubie całkiem sporządniała. 


JAN PIOTROWSKI 


STEFANIA GRODZIEŃSKA 


CIĘŻKIE CZASY 


Wyglądała zupełnie dobrze. 
Nawet klosz przy sukni z ośmiu 
metrów jedwabiu robił na pierw- 
szy rzut oka dostatnie wrażenie 
i wygląd jej mógł właściwie zmy- 
lić każdego złego / psychologa. 
Jedynie oczy, okolone dużą ilo- 
ścią wbitych na druty rzęs, były 
smutne. 

— Tak... ciężkie czasy! — po: 
wiedziała łagodnym, lecz zmę- 
czonym głosem. 

— Rzeczywiście, przeżyć taką 
wojnę pod niemiecką okupacją... 

— Kiedy mnie nie idzie o tam- 
te czasy. Chociaż, owszem, też 
było dość ciężko. Strasznie mnie 
ci Niemcy denerwowali. Gdzie 
się ruszyłaś, wszędzie oni. W 
Zakopanem oni, w Krynicy oni, 
do lokalu wchodzisz — oni. Za- 
chowywali się przy tym bezczel- 
nie. Te uwagi, te komplementy... 
Ale mimo to tamte czasy miały 
i dobrą stronę: na coś się czeka- 
ło. A teraz... Popatrz, jak się 
człowiek męczy. s 

Wchodziłyśmy właśnie do jej 
mieszkania. Wnętrze nędznej le- 
pianki, złożonej z czterech izde- 
bek z kuchnią, wypełniało nieco 
ubogich sprzętów, wśród których 
przeważał bechsteinowski forte- 
pian, dwa serwisy na 12 osób, no- 
woczesne urządzenie sypialni, 
stołowego, salonu i gabinetu, 
adapter i dwa elektroluksy. 

— Zupełnie możliwie się urzą- 
dziłaś — zauważyłam. 

Podskoczyła na ubogim fotelu. 

— Oszalałaś? Idź do Pipczyń- 
skiej, to zobaczysz, jak ludzie 
mieszkają. Ja zapóźno przyje- 
chałam do Łodzi. Ale nie szko- 
dzi, ja nie mam wymagań. Tyl- 
ko, że teraz żyć człowiekowi 
nie dają. Nawet z utrzymaniem 
tego mieszkania mam trudno- 
ści. Że tylko dla pracujących. 
I co? Wezmę jakąś posadkę za 
1500 złotych i z tego mam żyć? 

— A jak sobie dajesz radę fi- 
nansowo? y 

— No wiesz... różnie. Tu ku- 


pię, tam sprzedam... Ale co się 
ma z tego wszystkiego? Prze- 
cież ruszyć się nie można. Go- 
dzina policyjna 12, ani na bry- 
dża, ani potańczyć. I po to się to 
wszystko przeżyło? Poza tym 
weź dzisiejszą prasę: to ma być 
PoS. e” U 2h SA a ES 


„stchnęła. 


prasa demokratyczna? Aż 
wstyd. Wszędzie to samo. Tylko 
polityka, a nic do czytania. Jak 
już jest jakiś”proces, to też nic 
ciekawego. Znów w kółko poli- 
tyka. A przypomnij sobie proces 
Gorgonowej: dżagan, skrwawio- 
na koszula, potem dziecko uro- 
dziła w więzieniu... A ci co? 
W ogóle dla przeciętnego oby- 
watela ani słowa. Kupiłam ten 
jedwab w ciapki i nie mam po- 
jęcia, jak uszyć. Nigdzie nic o 
modzie. Znów ten klosz i znowu 
te szczypanki.. [Dosyć miałam 
tego pod okupacją. Wcale się 
nie odczuwa, że jest po wojnie. 

— A polityką wcale się nie in- 
teresujesz ? 

— Naturalnie, że tak. Ale nie 
z gazet. I tak niczego się nie 


"dowiesz. O, wczoraj rozmawia- 


łam z jednym znajomym, który 
wrócił z obozu z amerykańskiej 
strony. Pomów z nim, to bę- 


dziesz coś wiedziała naprawdę. * 


Pluje sobie w brodę, że w ogóle 
wrócił. ; > 

— Dlaczego? 

— Bo mu w pociągu skradli 
wieczne pióro. Wiózł kilkana- 
ście piór z- Niemiec, żeby tu 
sprzedać i już taka strata. Wy- 
obrażasz sobie, jak jest rozgo- 
ryczony. Nie, moja droga, ta 
wszystko nie da się utrzymać. 
Ciężkie czasy... 

Poprawiła czubkiem  koturna 
perski dywan i głęboko we- 


aeea arene re 
POCZTA „SZPILEK” 


A. M. (Włoszakowice). — Za miłe 
słowa dziękujemy. Wierszyk, nieste- 
ty, niedobry. 

R. Jy R. -- „Mądrość Narodów“ 
prawie do druku, ale jeszcze nie zu- 
pełnie, l 


Widetkiewicz — Na „Skargę“ nie > 


reflektujemy. 

Bronisław Grzybek (Kielce)—Na- 
desłane wycinki mało dowcipne. Na- 
tomiast bylibyśmy Wam bardzo 
wdzięczni za nadesłanie tomu wier- 
szy p. t. „Miłość zdobywcza w blas- 
kach wolności“, który ukazał się w 
Kielcach i stanowi podobno prawdzi- 
wą kopalnię humoru. 

Jotem (Pruszków). — Odpowiedź 
doręczyliśmy Jurandotowi. 


— Dokąd pan idzie, panie Pio- 
trowski? 

— Na Julianów, 

— Może do Lipieńskich? 

— Tak, mąż wyjechał więc 
muszę ich odwiedzić. 


rys. Ha-ga 
— Co pan niesie, panie Mieciu? 
- Buty pani Siemiaszkowej. 
- A czemuż ona sama ich nie 
niesie? 


— Bo na nią są za duże. s 


„Szpilki“ 
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. 
GŁUPI NIEDŹWIEDZIU! 
GDYBYŚ W MATECZNIKU 
SIEDZIAŁ ... 

Łatwowierna redakcja katowickie 
go pisma „Czyn młodych“ nadesłała 
nam lekkomyślnie komplet swojego 


pisma. Jak przystało na Zagłębie 
w każdym numerze znajdujemy ko- 
palnię. Niestety jednak nie kopalnię 
węgla a... humoru. Ze względu na 
brak miejsca hamujemy swe satyry- 
czne żądze i z bogatych złóż mate- 
riału dla „Gabinetu osobliwości“ od- 
łupiemy tylko parę kryształków. O- 
to cò pisze ob. Jarosław Miciński w 
n-rze 12-tym, w artykule p. t. „Mo- 
toryzacja życia“; 

„Zadygotało potężne działo od 
nadmiaru wyrzuconej z gardzieli 
siły, Słowo na kształt orła spada- 
jacego na jagnię, uderzyło w mu- 
ry uczucia. 

Nagle runęły na rozfalowany 
tlum mocarne pociski nowych zdań 
Setki olbrzymich kolubryn. zaczęły 
żygać żelazem treści. Smocze płu- 
ca katiusz pluły' ogniem tysięcy 
purpurowych kul, z których każda 
była żywiołem, 

Jak przedziwnie piękne są te- 
raz te zgromadzone na marsowym 


polu twarzy prelegenta oczy, pod- 


niesione przez* kruszącą magię 
słów: do żywiołowej potęgi orkanu. 
Uwagi o młodzieży: 
Może rozwijać 
gdzie tylko zapragnie, 
po morzu atramentu. 


żagłe i płynąć 
dosłownie 


A ponieważ zdołała skonstruo- 
wać i skrzydła, używając do ich 
budowy piór pisarskich, automa- 
tycznie stała się również i Pega- 


zem, z zastrzeżeniem, iż jest bar=- 
oraz- przedsię 
bioreza od owego parnasowego Yu- 


dziej niezależna, 


maka, łapanego już niejednokrot- 

nie na lasso (czyt. szpagat), przez 

obłeśną zgraję międzynarodowych 
grafomanów. 

Refleksja czwarta: Słuchacze 
stali sprężeni wobec życia podnie- 
sionego do kwadratu“. 

Całe szczęście, że pisanina ta jest 
tylko „czynem młodych*. Eksploatu- 
jac bowiem w dalszym ciągu te po- 
kłady śmiechu, pobilibyśmy wszelkie 
rekordy wydajności pracy, Prosimy 
Radę Nadzorczą o rozciągnięcie nad 


naszą „kopalnią* odpowiedniej kura- 
, teli. 


(l. p) 
TRUMAN 


„Cierpliwość nasza wyczerpała się. 
Od trzech miesięcy patrzyliśmy ze 
spokojem i wyrozumiałością. Dzieje 
się to codziennie, w setkach tysięcy 
egzemplarzy. Piszą setki, czytają 


, miliony. I nikt nie spostrzegł, nie za- 
, uważył, nie sprostował. 


Chodzi o niebyle co, o nazwisko 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. Jest: nim,-o ile 
nam wiadomo, mister Trooman. Dla- 
czego więc cała prasa pisze — Tru- 
man. Można oczywiście stać na sta- 


nowisku pisowni fonetycznej, ale dla 


ukazują się co tydzień. — Przedruk bez podania źródła wzbroniony. 


czego wówczas nie Ruzwelt, Czerczil, 
Degol. 


Przestańmy się więc nareszcie 
trumanić, 
ae 
ZAGADKA. 
Numer |1-szy (156). „Barykady 


Wolności“ rozpoczyna się następują- 
cymi słowami: 


„Poprzedni numer 155 „Baryka- 
dy Wolności”... ukazał się w po-: 
wstaniu w Warszawie w dniu 30 
września 1944 r“. 

Po czym następuje przypisek: 

„W Lublinie od września do li- 
stopada 1944 ukazało się 7 nume- 
rów pisma „Barykada Wolności". 


Pytanie: kiedy ukazał się ostatni 
numer pisma „Barykada Wolności*? 
(j. 8.) 


CIERPIENIA MŁODEGO 
NERA. 


„Polska Zbrojna“ (nv. 131) za- 
"mieszcza recenzję pióra St. Bfucza 
o „Fantazym*. Wymieniony recen- 
zent pisze tam m, in. in... 

„Rzecznicki to mieszczuch vro- 
mantyzmu i zarazem odwrotna 
strona Fantazego, jego zdemasko- 
wane jądro mieszczańskie", 


A dalej; 

„Ten Major jest jedynym wenty- ` 
lem w» operowej duchocie sztuki. 
Major — to znaczy Krasnowiecki, 
który wspaniałą swą kreacją wy- 
strzela wysoko ponad scenariusz 
i ponad otoczenie. Scena jego ago- 
nit jest bodaj najlepsza z tych, ja- 

«kie dane nam byto ogłądać w Te- 
atrze Wojska Polskiego", 


WER- 


Ob. Brucz, pisząc te słowa, nie do- 
tarł do jądra języka polskiego, któ- 
rego znajomość stanowić powinna 
odwrotną stronę każdego literata i 
publicysty. W każdym bądź razie je- 
go uwagi stanowić winny cenny ma- 
teriał do nowej inscenizacji drama- 
tu Słowackiego. Rzecznicki związa- 
ny z Fantazym sznurkiem — oto 
wspaniały pomysł. Jak przyszły O- 
sterwa wybrnie z ządania zdemasko- 
wania wobec obecnej na sali młodzi 
szkolnej „mieszczańskiego jądra“ ob. 
Kreczmara — pozostaje jeszcze dla 
nas tajemnicą. 

Co do sceny śmierci Majora jest 
ona niewątpliwie najlepsza, jaką wi- 
dzieliśmy w Teatrze Wojska. Zupeł- 
nie nieporównana z tymi licznymi a- 
goniami, które oglądaliśmy w „We- 
selu“ i w „Świętoszku”*. Nie wspo- 
minamy już o „Dożywociu”. Sam 
tytuł przypomina nam śmierć, * 


(p. s.) 


SPROSTOWANIE. 

W numerze poprzednim pod frasz 
ką p. t. „My!* omyłkowo podpisano 
nazwisko ob. Juliusza / Saloniego. 
Fraszka ta została nadesłana do na- 
szej redakcji przez anonimowego au- 
tora. 


Przyjmuje się codziennie od i-tej do 1-szej 
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rya. Henryk Tomaszewski 


— Jakoś wolno, panie, idzie ta odbudowa stolicy 


